
Porządek nabożeństw.
niedziela X III po Zleleayoh Św ięU ot 

8 wraaśala br.
Godz. 7 Pryinarja i nauka — Ks. prob. 

Wl. Ma; h.
Godz. a Ms.^a św. -  - Ks. prob. W ł. Mach 

nauka — ks. S t. Stoiński.
Godz. l l  Msza śwr. (z adoracja N. S.) 

Ks. S t Stoinski.
Godz. 15,30 Nieszpory.

Ruch w parafji.
Dnia 8. IX . K. S. M. Ż. urządza 

wystawę w swoim lokalu.
Uwaqa. W niedzielę dnia 8.IX. 

pieśni na mszy św. o godz; 7 będą 
te same, co 1 września. Dalsze pieśni 
podadzą „Wiadomości Paraijjlne" 
w następnym numerze.

Dziś przypada adoracja Straży 
Honorowej, po poł. o 13.30 nabo­
żeństwo a po nabożeństwie z:bianie 
na sali im Ks. Raczyńskiego.

Msze SW Niedziela (8.rx), godzi­
na 7: Z podzięk. P. bogu za ode­
brane lassi. Wtorek (10 .IX) godz. 7: 
o nawrócenie grzeszników; godz. 8: 
za f  Mateusza (rocznica).

Z „Święta Druchen*. Ubiegłej nie­
dzieli obchodziły druchny naszej pa­
rafji swoje „Święto Druchen*. W 
przeddzień przystąpiły wspólnie do 
spow. a nu zajutrz do wspólnej Kom. 
św Na mszy św. oddały hołd P. Bo­
gu i cześć swojej Patronce — Najśw 
Marji Pannie wspolnem pięknemi 
pieśniami. Wśród dnia odbyły mo­
zolnie kwestę uliczną na cele K. L. 
M. Z., a po południu urządziły Aka- 
demję na sali kopalni „Renard". Na 
akademję składały się: zagajenie i 
przyrzeczenie druchen; dalej spra­
wozdanie z całorocznej pracy i pię­
kny referat p. t. „Cześć Marji". 
W tej części programu celowała pi a- 
ca druchny prezeski Ogłódkówny. 
Piękne deklamacje wygtośiły druchny 
Zającówna i Biścianka.

Doskonały monolog p. t. „Pierw­
sza spowiedź* wypowiedziała wcale 
zgrabnie druciana Urgaczówna. Wśród 
innych punktów programu szczegól­
niejszą uwagę zwróciłem na staro­
polskie „Dożynki". Tutaj w ważniej­
szych rolach brały udział: Cieślowna 
frola dziedzica), Bartlówna (rola cór­
ki dziedzica), Hurasew na (rola Karo­
la), o wśród poddanych dziedzica 
odznaczyły się: Adka Puczyńska (ro­

la Szymka), Bogaczóv'na (rola Ję ­
drzeja).

Oczywiście nie możemy zapom­
nieć o roli grajków wiejskich, którą 
bezinteresownie podjął się p. Rud­
kowski. Dziwna rzecz! miał i towa­
rzyszy swego małego ucznia i druch- 
nę Barycsównę. Miało się wrażenie 
że przebywa się a a  polskiej wsi po 
zbiorach łanów „zóórz rozmaitych", 
gdzie przebija przywiązanie do oj­
czystej ziemi i myśl ta, by nie od 
dawać ziemi w obce ręce. Gdy już 
ziemia m ała iść w ręce „Lejbusia" 
(odegrała druchna prezesica), Karol 
przyszły zięć dziedzica (dren Hu*-a- 
sówna) wykupuje ziemię z rąk obcych.

Całość Akadem |i minio usterek 
wypadła wcale dobrze i świadczy 
o s a m o d z i e l n y c h  w y s i ł a a c h  
całego oddziału iC S. M. Z. naszej 
parafji Wszystkim druchnom, które 
wymieniłem i których z braku miej­
sca wymienić nie mogłem a które 
również zasłużyły się około urządze­
nia „Dnia Święta Druchen, jakąkol­
wiek Dądż pracą, życzę dalszej po­
myślnej pracy dla chwały Bożej, 
czci N. Marji Panny i dobra Polski!

Obserzuutor

Podziękowanie. Niech mi będzie 
wolno tą dro^ą podziękować Dy­
rekcji Kopalni „Hr. Renard", za 
udzielenie sali na Święto Druchen, 
p. Rudkowskiemu za pomoc udzie­
loną w przedstawieniu, oraz oczy­
wiście staropolskie „Róg zapłać" 
składamy Szan. Publiczności za po­
parcie jakimkolwiek sposobem jed­
nego z „Dni Akcji Katolickiej".

Proboszcz.

Z. „Swjęta Druchen" druchny zło­
żyły na odmalowanie Kościołr 20 zł. 
Na cel naszeg > Kościoła paratjalnego 
dzieci z Cegielni (ul. Śląska) zebrały 
z prywatnej imprezy, złożyły 51,08 zł. 
Pp. Jęczełewskira i pp. Nirom za 
udzielenie swojej rady i pomocy 
dzieciom, składa serdeczne „Bóg za­
płać".

Proboszcz

Oto nazwiska dzieci: Władysława 
Walczyk, Sabina Jędzelewska, Janina 
Białek, Halina Nirówna, Aleksandra 
Samiec.

P-ówineż w innej dzielnicy (ul. 
Podgórska 4) dzieci z pośród siebie 
swoich rodziców i znajomych, a oczy­
wiście w porozumien.u ze starszymi 
na rzecz Kościoła z imprezy złożyły 
16 zł. Albina S^czepaniakówna, Bar­
bara Szczepanikówna, Mieczysława 
Gajewska, Stanisława Gajewska, Ha­
lina Gajewska, Janin? Mitkówna, Ze- 
nobja Mitkowna Marja Nowakowna, 
Baroara Słu jska, Irena Wiltosówna, 
Władysław Pochwalski, Stefan Bry­
ła, Aleksander Kuc, Lucjan Cpaiski, 
oto dalsze nazwiska dziatek. Rodzi­
com waszym, znajomym jak i wam, 
kocńane dziedzi za te dobrowolne i 
samorzutne oiiary na rzecz Kościoła 
naszego serdecznie dziękuje wasz

Ks. Proboszcz

Zapomniane a Jednak ważne.: Dnia 
25.VIII br. obchodzili pp. Zborkowit 
nas- parafjanic, niezwykłą uroczystość, 
mianowicie 25-cio lecie współżycia 
małżeńskiego. Szczęść Boże1

Zapowiedzi: Eugeniusz Konieczny, 
kaw. z Sielca z ,ozefą Mykała, p. 
ze Sroduli, par. Zagórze. Stanisław 
Polak, kaw. z Józefą Kotwica, p. — 
oboje z Sielca. Bronisław Niecncial, 
kaw. z Ireną Langucz, p. — oboje 
z Sielca.

Członkami kościoła zostali przez 
chrzest ŚW .: Barbara Czerwińska, 
Anna Lawicka, Zdzisław Mitelu

Zawarli związek małżeński: Adam 
Siwakowski z Emilją Bucką. Stani- 
słau Cichu z Janiną Nnwarską. Mar- 
jan Nowosielski z Stanisławą Dwo- 
raczek. Jan Wójcik z Zofją  Czech.

Zmarli: Jan Cygankiewicz wd. 
(1. 69), Marjauna Lis druchna (1. 15), 
Edward Bereszko (1. 40).

Do młodzieńców!
Hen przed wiekami wielki uczo- 

ny pogańsk Szaweł, a później wiel­
ki apestói narodów św. Paweł wy­
powiedział wzniosłe siowa: „Co w gó­
rze jest miłrjcie, nie co na ziemi*.

W  tych paru zaledwie słowach 
nakreślił św. Paweł (będąc już wy­
znawcą religji chrześcijańskiej) lu­
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dziom kierunek ich dążenia poprzez 
to ziemskie życie. Dziś, jeśli do ko­
go, do Was* młodzieży, wyrzec trze­
ba te słowa. W  tej chwili ten zew 
apostoła niechaj przemówi wpierw 
do Was, młodzieży!

Jako młodzi jesteście pełni zapa­
łu i z zasady skłonni do czynów 
wielkich i szlachetnych. W historji 
ludzkości znajduje się ca  to dużo do­
wodów, lecz tymczasem starczy sięg­
nąć do historji naszej o.czyzny z nie­
dawnej przeszłości.

Pamiętacie rok 1920, kiedy to 
lwowskie i warszawskie dzieci od­
wagą swą i poświęceniem narażały 
za wiarę i ojczyznę najwyższy skarb 
na ziemi — życie.

To są wzmianki o waszych wspa­
niałych czynach, które tyczą się ży­
cia ziemskiego. Ale i w dziedzinie 
łączności z Bogiem, a więc w dzie­
dzinie życia nadziemskiego zauwa­
żymy mnóstwo przykładów wznio­
słych porywów młodzieńczy eh serc. 
Poco sięgać daleko—oro młodzienia­
szek polski (Kazimierz królewicz) da­
lej Stanisław Kostka i wielu, wielu 
innych światu może nieznanych mło­
dzieńców wykazuie, de duchowej 
energji posiada w sobie, każdy mło­
dy człowiek by w stosunku do Bo­
ga jako wogóle do rzeczy poza ziem­
skich, które tutaj na ziemi odsłania 
im instytucja Boża, Kościół św. wy­
krzesać z siebie, ze swego „ja" ideał 
poświęcenia. Jeden z nich szybuje 
hen wysoko, w sfery, które jednak 
z Bożej wol niedostępne są wszyst­
kim—i to są ś więc. młodzieńcy. ( i 
już tutaj dostępują tej łaski Bożej, 
że podobizny ich bywają umieszczo­
ne na ołtarzach Pańskich, że ogło­
szeni są świ ;tymi

Aie są i drudzy, co idą również 
szlakami tamtych, choć uczciwość 
życia i piękno ich wnętrza okaże się 
dopiero w tamtym świecie.

A jednak mimo wielkich dzieł, 
do których zdolni jesteście szczegół 
nie, Wy, młodzi, me można zapom­
nieć o tern, co również szczególnie 
Wam, młodym stoi na przeszkodzie 
wzlotom waszych serc i dusz. I tak 
wada niestałości, a z drugiej strony 
brak równowagi umysłu hamują wa 
sze dobre porywania względnie rzu­
cają was na niepożądane drogi ży­
cia bezrozwag. moy słomiany ogień. 
Lecz nie o tem w dzisiejszych cza­
sach wspomnieć należy, bo to są wa­
dy życia młodzieńczego nieomal nie­
odstępne choć przy Bożej pomocy 
i dobiej woli dadzą się przezwycię­
żyć. Raczej jednak zwrócić Wam na­
leży na te niebezpieczeństwa, które 
zwłaszcza w dzisiejszej dobie czyha­
ją na waszą duszę. Wymienić moż- 
naby trzy— a nimi są obojętność re­

ligijna, nieposłuszeństwo i szczegól­
ne zarzucenie przykazania szóstego 
poza nawias życia. Pomówmy nieco 
o każdeiu z nich.

Przyznacie chyba, że jako dzieci 
nie mieliście specjalnych wątpliwości 
co do wiary.

Odmawiałeś młodzn ńcze, pacio­
rek, którego nauczył cię twój pocz­
ciwy ojciec czy matka z zadziwiają­
cą wiarą, a wszystko, co słyszałeś o 
prawdach wiary (czy o Bogu, czy o 
Kościele, czy o Sakramentach św.) 
przyjmowałeś bez zastrzeżeń. A dziś 
jest inaczej!

Masz prawo rozumem, rozważyć 
to, co dawniej usłyszałeś o Bogu, o 
rzeczach poza grobowych itp., bo 
wówczas posiądziesz wiarę z prze­
konania, lecz pamiętaj, że rozum ject 
ograniczony, a tamte rzeczy są nie­
ograniczone — w.ec ostatecznie do 
dna ich człowieczy mały rozum nie 
pojmie, a jednali musi powiedzieć 
sobie „wierzę". Dotychczas byłoby 
wszystko w porządku w stosunku do 
Boga, Lecz dziś czyha na wiarę two­
ją  nieomal wszędzie wielka oDojet- 
ność religijna i niewiara.

W e fabryce, w rzemiośle, przy 
warsztacie, w biurze4 na kolei, na 
ulicy wszędzie otacza ciebie młodzie­
ży, atmosfera religijna zatruta. Złe 
książki i gazety, reklamy, zepsuci to­
warzysze podkopują powagę Kościo­
ła i jego przedstawicieli, ośmieszają 
praktyki religijne i drwią z tego, co 
zawsze było i pozostanie świętem, 
luna rzecz, która podciąc pragnie 
Wasze wzniosłe i święte ideały, to 
braŁ karności; czy teź nieposłuszeń­
stwo. W życiu miodem budzi się 
dążność do samodzielności, i to nie 
jest jeszcze mc złego, lecz owszem 
dążność ta wykazuje energię życia. 
Ale świat obecny stawia Wam ha­
słu—precz z karnością i posłuszeń­
stwem!

A kto idzie za niem, ten nie uzna 
nad sobą ani władzy' rodziców ani 
powagi Kościoła czy kapłanów, jak  
wogóle me uzna nad sobą żadnego 
autorytetu (powagi starszej osoby 
wiekiem czy urzędem itp.)

Wszędzie taki-mt młodzieńcowi 
będzie ciasno i źle. Wreszcie ostat- 
meiu niebezpieczeństwem, jakie Wam, 
młodym w szczególny sposób grozi, 
jest ogromne lekceważenie w dzi­
siejszych czasach pizykazania szó­
stego. Jak wezbrana rzeka rozlewa 
się dziś po świecie brud nieczysto­
ści, wdzierając się do serc młodzie­
ży. Spotykacie się n.eomal na każ­
dym kroku, jak pornograficzne (bez­
wstydne) książki, pisma, ilustracje, 
kina i t. p. nieraz pod płaszczykiem 
sztuki pięknej, szerzą wyuzdanie mo­
ralne, a Wam zabierają tem samem

zapał do rzeczy wzn-osłych.
Nie można wówczas byną.mn.ej 

się dz1 wić, że młodzieńcy, co rzuca­
ją  się w fale mętnego a nawet bru­
dnego życia, tracą chęć do modlitwy, 
do spowiedzi i Komunji św. — a z cza­
sem tracą i v».arę, bo jedno z dru­
gim ściśle się z sobą łączy. Tym 
szczególnym przeszkoaom po dzień 
dzisiejszy musicie Się przeciwstawić.

1 właśnie tutaj z wyjątkowo czułą 
pomocą przychodzi Wam, iako Kato­
likom i Polakom, Kościół św. wiarę 
ojców i matek waszych pragnie Ko­
ściół św. w sercach waszye zacho­
wać, do karności, bez której nigdzie 
w życiu obejść się nie możemy, W as 
chce przyłożyć a w czystości ser­
cem i duszom waszym młodzieńczym 
pragnę dać podstawę życia dobrego.

Lecz nie myślcie, że idąc za 
wskazaniami Kośc.oła św. musieli­
byście wyzbyć się radości, swobody 
i uczciwych rozrywek, jednem sło­
wem tego wszystkiego dobrego, do 
czego ma Diawo młodz.enczy duch. 
Byn~jmm:j, tego Kościół św. nie żą­
da, tylko pragnie wszystko, co ziem­
skie jest, ale zarazem i dobre jest, 
uszlachetnić.

W  tej myśli właśnie, by i dusza 
i ciało młodzieńców wznosiły się na 
wysokości im właściwej, Kościół św. 
wzywa W as do życia wspólnego 
w swoich stowarzyszeniach młodzie­
ży, bo wspólności są wszystkicn ce­
le." Przekonacie uię nailepiej o tem 
sami, gdy wstąpicie w szeregi Kai. 
Stowarzyszenia Młodzieży. Chodźcie 
a zobaczycie, że dusza wasza będzie 
na prawdz.wej drodze życia, a choc- 
by aotąd zbłądziła, odrodzi się, a 
ciało wasze również swojej młodzień­
czej tężyzny nie traci W astprzyjaciel

Wyznanie wiary robotnika.
Młody chłopiec, należący do ka­

tolickiej organizacji młodzieży ro­
botniczej w Belgji, piacując wśród 
socjalistów, bezustannie przez nich 
nagabywany, śmiało, odważnie i do­
wcipnie bronił swych przekonań. 
Pewnego dnia zaczęto znów doku 
czań mu, że księżej sutannny się 
trzyma, powtarza wszystko tylko za 
nimi i u m  nie wie w co wierzy. 
Na to ów, chłopiec odpowiada:

Ja  wam natychmiast powiem w co 
wierzę. I wśród zdz;wionych socja­
listów zdujmuje czapkę, klęka na 
sali fabrycznej i głośno a wyraźnie 
odmawia „Wierzę w Boga". Skoń­
czywszy wyznanie w ary, przeżegnał 
się nabożnie i z całą powagą ode­
zwał się do grona przeciwników.

— Powiedziałem wam w co ja  
wierzę, a teraz powiedzcie mi, jaka 
jest wasza w.ara? Kłopotliwe mUcze­
nie jedyna było odpowiedzią.

Raoaktar: Ks. Władysław Mach. Y ydaw sa: Ks. Stefan Stoióski.
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